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			Opinie o Szczurach Wrocławia z portalu LubimyCzytać.pl

			Sześćset zapisanych drobnym druczkiem stron pochłonąłem w niecały tydzień (odrywały mnie od czytania tak trywialne rzeczy jak konieczność pójścia do pracy czy zrobienia sobie jedzenia) i nie mogę się doczekać kolejnego tomu. Robert J. Szmidt wie, jak pisać dobre książki. — Rae

			Totalny chaos, śmierć czyhająca za każdym załomem, ludzie gorsi od nieumarłych. Lubisz zombie? Polubisz Szczury Wrocławia. Kraty. Robert J. Szmidt napisał książkę dla fanów gatunku i wszystkich, którzy chcieliby przenieść się w czasie do Wrocławia lat sześćdziesiątych. Zwiedzanie tego miasta jest fascynujące, ale z racji ustroju i wylewających się zewsząd płynów ustrojowych wolałbym nigdy się tam nie znaleźć. — Łukasz Wasilewski

			Chociaż poziom każdej (post)apokaliptycznej literatury powinno mierzyć się w Szmidtach, to w Szczurach Wrocławia. Kratach autor wyskoczył poza skalę! — Sławomir

			Kontynuacja Chaosu jest równie wartka i wciągająca. Autor odszedł od szerokiej panoramy na rzecz kilku konkretnych wątków z kilkoma konkretnymi grupami bohaterów. Do celów powieści stworzył zapadający głęboko w pamięć gang i plejadę złoczyńców, którzy na długo zapiszą się w mojej pamięci.  — Wojtek Grabowski

			Czyta się błyskawicznie, koncept oryginalny (myślisz, że o zombie wymyślono już wszystko? Nieprawda!). Świetne językowo, no, naprawdę czysta przyjemność, idealna lektura na weekend. — Kuba Polkowski

			Majstersztyk! Rewelacja! Cudo! — Matt

			Robert J. Szmidt stworzył opowieść spójną, ukazaną z wielu perspektyw, pełną mroku i realistycznych odczuć – no aż chce się czytać. — Northman

			Lubię jatkę - w filmie, w grze video i w książce. Lubię horror, thriller, sensację. Lubię, gdy bohaterowie zachowują się jak ludzie i mówią jak ludzie. Lubię się bać. Lubię od czasu do czasu skrzywić się z obrzydzenia. Lubię się uśmiechnąć pod nosem. Tego wszystkiego szukam na ekranie i w książkach, żeby odreagować rzeczywistość i własne lęki. Sięgając po szeroko reklamowane Szczury Wrocławia liczyłam, że dostanę coś z tego, co lubię. I nie zawiodłam się! Dostałam wszystko, a nawet więcej. — Jadche

			Lektura tej książki to czysta przyjemność – mimo tematyki, która z przyjemnością raczej się nie kojarzy. Autor postawił na inteligentnego odbiorcę – i całe szczęście – bo zamiast ociekającej krwią i wnętrznościami taniej bajki, dostaliśmy trzymający w napięciu, błyskotliwy thriller, pokazujący ówczesne realia i portretujący peerelowskie społeczeństwo w obliczu ekstremalnego zagrożenia. Polecam i to nie tylko miłośnikom zombie, w szczególności, że sam do nich nie należę. — braz

			Wbrew pozorom to nie jest głupia historia o zombie. Zombie, choć występują w całej masie, są tylko pretekstem do pokazania czegoś poważniejszego. Jak dla mnie bomba! — Wilma

			Wrocław, lata 60, zombie, komuna, propaganda, ZOMO, no czego chcieć więcej? Przyznam szczerze, że Robert J. Szmidt to jeden z moich ulubionych autorów, i po raz kolejny udowodnił, że zasługuje na szacunek którym go darzę. — Szymon W. Krawczyk

			Film Miś przy tym to poważny dokument :) Głęboki PRL w Polsce już w sam sobie jest oazą absurdalnego humoru. Jeżeli dorzucić tam grupę zombie i okrasić to wszystko rodzynkami godnymi filmu Psy, to wtedy właśnie powstanie taka perła jak Szczury Wrocławia. — Marcin Jackowiak

			Hiszpanie mają swoją Apokalipsę Z, Amerykanie World War Z i cykl Przegląd Końca Świata, a Polacy... Szczury Wrocławia. — Magmaj86

			Szczury Wrocławia są najlepszym Z-bookiem jaki przeczytałem! — Mateusz

			Książka jest arcydziełem. Mistrzostwo, Robert przebił World War Z i Maxa Brooks’a. — mariuszzspl

			Książka jest niesamowita – swojski klimat PRL-u oraz historia sensacyjna o tle epidemii zarazy zombie. Genialnie stworzone dialogi oraz [psychologia postaci] to główne atrybuty, które oddają realizm. Ciekawie została też skonstruowana historia z prawdziwymi czytelnikami [wplecionymi] w lata 60. jako interaktywne tło. — Polakmaly

			Wprawne pióro autora sprawia, iż mimo tak ogromnej ilości ofiar Szczury Wrocławia nie są książką telefoniczną, a naprawdę wciągającą swoją wartką akcją powieścią. Dla mnie było to połączenie Titanica i serialu 24-godziny. I tak z góry wiemy że statek zatonął, ale i tak z dreszczykiem emocji, minuta po minucie śledzimy losy bohaterów z góry znając ich los. — Tom Ravin

			Klimatyczny świat przedstawiony, ciągła akcja, przyjemny styl pisania. Mnóstwo szczegółowych opisów, no i czarujący Wrocław. Czego chcieć więcej? . — Mefisto

			Robert J. Szmidt stworzył doskonałe gatunkowo historical fiction nasycone wyrazistymi opisami w stylu gore i ofiarami liczonymi w setkach. — Cross

			Najpierw przeczytałem e-booka, a teraz czytam wersję papierową. Jeśli będzie audiobook, też kupię. Ostatnio tylko Metro 2033 tak mi się dobrze czytało. — Karol

			Zombie we Wrocławiu plus niesamowita wycieczka po mieście lat 60. Miód na moje uszy. — Lenon

			Robert Szmidt stworzył świetną opowieść w klimatach zombieapokalipsy. PRL-owski Wrocław, jednostki ZOMO, komunistyczna władza a w tym wszystkim nieumarli wrocławianie siejący zgrozę i śmierć. To mroczna i sugestywną wizja oddająca klimat czasów minionych, a zarazem rozwijającego się chaosu i jego możliwych konsekwencji.— Krzysztof

			Przyznaję, że obawiałam się czegoś z serii „książka telefoniczna z fabułą”. Miło się rozczarowałam, 220 nazwisk zostało na tyle sprawnie wkomponowane w tekst, że większość z nich stała się przezroczysta. Całość tworzy pożądaną atmosferę, czuje się tempo i oddech nieumarłych na plecach. — Marta

			Autor sprawił, że ja sam uznałem Sprychę ze kogoś kto naprawdę nie ma sumienia, za kogoś, kto powinien już dawno ponieść konsekwencję swoich czynów. Nawet liczyłem na to, że zaraz przypadkiem w całkiem prozaiczny sposób stracę swoje życie. Przeszedłem od uwielbiania Sprychy do życzenia samemu sobie przemiany w zombie. — Fabian Sprycha 

			Och, jak dobrze mi się te książkę czytało. Idealnie nadała się na powroty z pracy pociągiem, jak i na wypad na plażę. Bazując na prawdziwych zdarzeniach autorowi udało się zrobić fajną alternatywną wersję zdarzeń. Krwawą. Wciągającą. — Beremis

			Mam za sobą tuziny książek o zombiakach, większość napisaną przez amerykańskich autorów. I wiecie co? Po przeczytaniu Krat pomyślałem, że wcale nie odstajemy od czołówki. — Saladyn
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			piątek, 9 sierpnia 1963, godzina 20:27

			Państwowy Szpital Kliniczny Nr 2 
Akademii Medycznej we Wrocławiu 
Klinika Psychiatrii przy ulicy Kraszewskiego 25

			 – Jesteś tego pewna?

			Doktor Zadrożny zatrzymał się raptownie kilka kroków przed szerokimi, obitymi blachą drzwiami, zerkając podejrzliwie za siebie, wperspektywę oświetlonego kilkoma gołymi żarówkami piwnicznego korytarza, jakby chciał sprawdzić, czy nikt za nimi nie idzie.

			 – Tak, Piotrusiu– wysapała lubieżnie Żaneta prosto wjego ucho.– Jestem tego pewna. Absolutnie.

			Minęła wciąż niezdecydowanego lekarza, ocierając się krągłym biodrem ojego udo, zmysłowo, ale zarazem mocno, jakby miał do czynienia zwielką napaloną kotką. Dłonią musnęła wykrochmalony szpitalny kitel, od szwu na ramieniu, przez kieszonkę, gdzie tkwiło chromowane wieczne pióro, najnowszy prezent od żony, aż po zapięcie, wktórym palec kochanki utkwił niczym hak wpysku złowionej ryby. Zadrożny dał się pociągnąć wkierunku drzwi, choć szarpnięcie nie było wcale silne. 

			Nie opierał się, ponieważ doskonale wiedział, że czekają go chwile, których długo nie zapomni– ajeśli chodzi oseks, widział irobił takie rzeczy, ojakich inni mężczyźni, nawet ci, co posiadali naprawdę bogatą wyobraźnię, mogli jedynie pomarzyć. 

			Od rozpoczęcia studiów Piotr zaliczył więcej dziewczyn ikobiet, niż mógł spamiętać, wtym parę naprawdę wyjątkowych… okazów– tak, okazów, ponieważ dla niego nie były niczym więcej niż myśliwskimi trofeami. 

			Szczupły, przystojny, wmiarę wysoki, zciemnymi, zaczesanymi do tyłu włosami itwarzą wojownika, którą zdobiła pieczołowicie przystrzyżona broda, wyglądał jak książę zbajki albo rycerz na białym koniu. Do tego miał nienaganne maniery ico najważniejsze, był znanym na mieście lekarzem– wtym szarym świecie kimś naprawdę znaczącym ibogatym. Pieniądze, szyk ibrak zahamowań pozwalały mu na dokonanie każdego podboju, jaki tylko zaplanował. Tuzinami uwodził nieziemskie piękności, pozbawiał cnoty największe świętoszki– raz nawet zdeflorował wyjątkowo ponętną zakonnicę– najbardziej jednak ze wszystkich babek uwielbiał te pokręcone, gotowe na wszystko nimfomanki, takie jak kobieta, która właśnie go wciągała do pomieszczenia pełniącego funkcję szpitalnej kostnicy, gdzie– da Bóg– wspólnie spełnią największe zjej perwersyjnych marzeń. 

			Śmiał się, gdy powiedziała mu podczas jednej zwcześniejszych potajemnych schadzek– jako lekarz złamał chyba wszystkie zasady etyczne, moralne izawodowe, uprawiając dziki seks zpowierzoną jego pieczy pacjentką– że jej najskrytszym marzeniem jest pieprzenie się na zwłokach kogoś, kto zmarł dosłownie chwilę wcześniej. Pragnęła doznać orgazmu na ciele, które nie zdążyło jeszcze ostygnąć. 

			Nie byłby sobą, gdyby nie zapytał: „Dlaczego? Skąd takie właśnie, nietypowe marzenie?”. Odpowiedziała szczerze, patrząc mu prosto woczy: „Bo tak”. 

			Zastanawiał się potem nad tym wielokrotnie, lecz nawet przy swej rozległej wiedzy zawodowej nie był wstanie dotrzeć do sedna. Miał to jednak gdzieś. Spełniając nietuzinkowe zachcianki Żanety, wyrywał się choć na chwilę znudnej rutyny pozostałych romansów. Żaneta Kręt była tak rozpasaną nimfomanką, że jej rodzona matka, kobieta głęboko wierząca, zdecydowała się na oddanie lubieżnicy do zamkniętego zakładu psychiatrycznego, czyniąc to wnadziei, że współczesna medycyna zdoła dokonać tego, czego nie umieli osiągnąć nawet kapłani. Tydzień wcześniej bowiem, za podszeptem proboszcza, poddała Żanetę egzorcyzmom, które, rzecz jasna, nic nie dały.

			Krętówna nie urzekła Piotra urodą, choć długie ciemne włosy iposągowa sylwetka stawiały ją wczołowej dziesiątce dotychczasowych podbojów. Nie chodziło nawet odemoniczną wręcz żywiołowość iniespożyte siły– te cechy charakteryzowały przecież każdą nimfomankę, zktórą miał wcześniej do czynienia. Dał się porwać fantazji Żanety; dzikiej, niczym nieskrępowanej, przełamującej bez oporów każde tabu. Łącznie ztym ostatecznym.

			Przećwiczyli wciągu wiosny ipierwszych miesięcy lata całą Kamasutrę, robili też rzeczy, októrych dawno zapomniani autorzy najdoskonalszego zpodręczników miłości nawet nie pomyśleli. Do finalnego spełnienia ich związku pozostało tylko…

			Długo musieli czekać na ten moment. Wklinice psychiatrycznej rzadko dochodziło do zgonów, azajmujący jedno ze skrzydeł oddział neurologiczny także nie należał do placówek, wktórych ludzie padali jak muchy. Wefekcie należąca do szpitala maleńka kostnica od miesięcy świeciła pustkami. Tego dnia jednak uśmiechnęło się do nich szczęście– jeśli można tak powiedzieć oudanej próbie samobójczej nieszczęśnika przywiezionego dosłownie pięć minut temu, zakutanego wkaftan, bredzącego wkółko opowstających zmartwych ludziach, których nie da się wżaden sposób zabić, ioboskiej karze, która wciągu najbliższych dni zmieni ten świat wdziewiąty krąg piekieł. 

			Słuchając bełkotu szaleńca, Zadrożny zaczął się poważnie zastanawiać, czy podobnych przypadków nie będzie teraz więcej. Kwarantanna, której poddano jakiś czas temu miasto, plotki szerzone dzień inoc przez coraz liczniejsze rzesze panikarzy, wypatrywanie symptomów choroby unajbliższych wnieustannym napięciu istrachu, wszystko to musiało się odbić na zdrowiu psychicznym wrocławian. 

			Aż dziw, że szpital nie pęka jeszcze wszwach, pomyślał, patrząc na zamykające się za nim drzwi kostnicy.

			Żaneta zręcznym ruchem zasunęła skobel. Wwykafelkowanej od podłogi po sufit piwnicy gmachu kliniki było dużo chłodniej niż na zewnątrz. Pot pokrywający ich rozgrzane nie tylko upałem ciała zrobił się natychmiast lodowaty, przyprawiając oboje odreszcze, lecz wrażenie to szybko ustąpiło– przynajmniej wwypadku Zadrożnego.

			Krętówna oparła się ostojący pośrodku pomieszczenia stół sekcyjny, na którym pod bielszym od śniegu prześcieradłem spoczywało ciało samobójcy. Idiota wyrwał się sanitariuszom, gdy ci próbowali przeprowadzić go zkaretki do budynku. Mający ręce spętane za plecami mężczyzna rozpędził się pochylony iwyrżnął głową wmur, roztrzaskując sobie czaszkę.

			Piotr, który nadzorował jego przyjęcie inie chciał wywołać paniki wplacówce, kazał ułożyć umierającego na noszach iprzetransportować prosto do kostnicy. Olśnienia doznał wmomencie, gdy klnący pod nosem sanitariusze znikali we wnętrzu budynku. Uświadomił sobie, że oto los zesłał mu wkońcu okazję, na którą tak długo czekał, nie zwlekając więc nawet sekundy, pognał na drugie piętro, aby wyprowadzić Żanetę zoddziału zamkniętego. Zabierał ją na „terapię indywidualną” tak często iotak różnych porach, że dyżurne pielęgniarki przestały zwracać na to uwagę. Interesowało je tylko jedno: by wpisał ten fakt wrejestr.

			Żaneta była wniebowzięta, usłyszawszy, dokąd ipo co idą. Tak mocno dyszała mu kark, gdy schodzili do piwnicy zakratowanymi ze wszystkich stron schodami, iż mógłby dać słowo, że doznała pierwszego orgazmu na samą myśl oodwiedzeniu kostnicy. 

			Teraz wydawała się równie, amoże nawet jeszcze bardziej podniecona. Nachylała się nad zwłokami, które jeszcze nie ostygły. Drżącą dłonią uniosła kraniec wykrochmalonego na sztywno prześcieradła. Wblasku jedynej żarówki, która oświetlała wtym momencie pomieszczenie, przyjrzała się twarzy martwego mężczyzny; pociągłej, zastygłej wpełnym bólu grymasie, lecz mimo to przypominającej oblicze Piotra. Fizjonomia leżącego na stalowym katafalku mężczyzny była wyjątkowo blada, choć nie nabrała jeszcze charakterystycznej trupio sinej barwy.

			 – Cudownie– mruknęła Żaneta, odwracając się do stojącego za jej plecami iwłaśnie rozpinającego spodnie Zadrożnego.

			Zrzuciła szpitalną koszulę, pod którą oczywiście nie nosiła bielizny, iponownie nachyliła się nad stołem, zawisając tułowiem tuż nad pokrytym białym całunem ciałem samobójcy. Syknęła, apotem zadrżała, gdy poczuła wsobie kochanka. Jej nabrzmiałe sutki szorowały po szorstkim płótnie okrywającego zwłoki prześcieradła przy każdym mocnym pchnięciu, zjakim Piotr wnią wchodził. Zamknęła oczy, napawając się niewyobrażalną rozkoszą dostarczającą jej nie jednego, ale całej serii orgazmów, spełnieniem nieosiągalnego zdałoby się marzenia, agdy otworzyła je ponownie…

			 – Jezusie Nazareński! 

			Odskoczyła od stołu, potrącając zaskoczonego Piotra, który– nieświadom powodu tak gwałtownej reakcji iograniczony opuszczonymi do kostek spodniami– nie zdołał utrzymać równowagi ipadł jak długi na wykafelkowaną posadzkę.

			 – Czyś ty oszala…?!– wrzasnął wściekle, ale zamilkł wpół słowa, widząc, że naga Żaneta stoi jak sparaliżowana zaledwie krok od stołu, na którym zazwyczaj przeprowadzano sekcje, ispogląda wniemym przerażeniu na trupa.– Co się stało?– zapytał dużo łagodniejszym tonem, gramoląc się zpodłogi ipodciągając wpośpiechu spodnie, co poszło mu łatwiej, niż sądził, ponieważ czar chwili prysnął także wjego wypadku. 

			 – On… On…– mamrotała roztrzęsiona Żaneta.– On otworzył oczy!– zdołała wkońcu wydukać, przypadając do zapinającego pasek Zadrożnego iwtulając się wniego zcałych sił.– Ten umarlak spojrzał na mnie! 

			Samobójca ożył? Niemożliwe.

			Piotr zbadał go dokładnie. Człowiek ztakim urazem głowy nie miał prawa przeżyć aż do tej chwili. Musiał skonać na noszach, zanim go tutaj dostarczono, może chwilę później, amartwi, jak powszechnie wiadomo, nie otwierają oczu. Zadrożny zadrżał jednak, przypominając sobie rojenia samobójcy ozmartwychwstańcach.

			Odsunął od siebie przerażoną kochankę, by podejść do stołu. Leżący na nim młody mężczyzna miał otwarte oczy, poruszył właśnie powiekami przy kolejnym mrugnięciu. 

			 – Kurwa jego mać…– wymamrotał Zadrożny, rozpoznając tę twarz.– Popamiętacie mnie, Cieniawski, oj, popamiętacie! Wstawaj, gnoju, ito już!

			Jednym ruchem zerwał prześcieradło, odsłaniając nie kaftan bezpieczeństwa, lecz spraną szpitalną piżamę. Zaśmiałby się wgłos, gdyby nie był tak wkurzony zrujnowaniem randki, której być może– araczej na pewno– nigdy już nie zdoła powtórzyć.

			 – Kto to jest?– pisnęła wciąż roztrzęsiona Żaneta, nie spuszczając wzroku zpodnoszącego się sztywno mężczyzny.

			 – Szanowny pan Mateusz Cieniawski we własnej, jeszcze nie nadgniłej, ale już cuchnącej osobie. Nasz przesławny chodzący trup…– Piotr szarpnął ociągającego się pacjenta za kołnierz, stawiając na nogi wmomencie. 

			 – To on nie żyje?– Krętówna zrobiła wielkie oczy.

			 – Itak, inie– odparł rozbawiony jej pytaniem Zadrożny.

			 – Co?! 

			 – To bydlę cierpi na syndrom Cotarda…– doprecyzował poirytowany Zadrożny, ale zanim zdążył dokończyć zdanie, dotarło do niego, że roznegliżowana wciąż kochanka nie ukończyła psychiatrii, zatem nie posiada aparatu pojęciowego, który by jej pozwalał na zrozumienie, oczym mowa. Dodał więc pośpiesznie:– Wydaje mu się, że umarł, dlatego nie je, nie myje się izłazi tutaj, kiedy tylko zdoła uciec zoddziału.

			Cieniawski stał nieruchomo, nie reagując wżaden widoczny sposób na widok nagiej iniewątpliwie ponętnej kobiety, która właśnie stanęła tuż przed nim, uśmiechając się lubieżnie.

			 – Chodzący trup…– sapnęła iwpatrzyła się wpozbawioną wyrazu, choć niebrzydką twarz chorego.– To może być…

			 – Nie!– Czując, co się święci, Zadrożny pociągnął bezwolnego Mateusza wkierunku drzwi.– Aty ubierz się izaczekaj na mnie tutaj. Wrócę za kilka minut– rzucił, zerkając przez ramię na… byłą już kochankę. 

			To nie była decyzja podjęta pod wpływem chwili, planował to posunięcie już od jakiegoś czasu. Perwersyjna zabawa miała być punktem kulminacyjnym ich związku, po nim pozostałaby już tylko rutyna, od której uciekał; kolejne niczym nie różniące się schadzki, powtarzanie do znudzenia tych samych seksualnych rytuałów idrętwych rozmów, żadnych odkryć, żadnej odmiany… Pod tym względem Piotr nie różnił się niczym od uwodzonych garściami nimfomanek: wzwiązkach szukał wyłącznie nowych doznań iciekawszych wrażeń. Miał przy tym pewność, że Żaneta nie będzie za nim tęsknić ani po nim rozpaczać– jej od samego początku zależało wyłącznie na zaspokajaniu niemałych ico tu ukrywać, perwersyjnych żądz– wystarczy więc słówko szepnięte któremuś zmłodszych sanitariuszy ibędzie po krzyku albo jeszcze lepiej, zmiana wordynacji leków na te właściwe, które otumanią ją iubezwłasnowolnią na długie miesiące. Wystarczy jeden wpis wkarcie choroby idoktor Zadrożny jak za dotknięciem magicznej różdżki odzyska swobodę potrzebną do kontynuowania podbojów. 

			Szkoda tylko, że ta zbzikowana menda zepsuła nam wyczekiwaną schadzkę, pozbawiając nas doznań iprzeżyć, które naprawdę trudno będzie powtórzyć, pomyślał zrozgoryczeniem.

			Powlekł automatycznie przebierającego nogami Cieniawskiego piwnicznym korytarzem, następnie zaciągnął go schodami na parter, lecz tam nie skręcili wprawo, do holu, lecz wprzeciwnym kierunku, ku gabinetom zabiegowym. Piotr zastukał natarczywie do pierwszych drzwi po lewej inie czekając na odpowiedź, otworzył je na całą szerokość, wpychając za próg doprowadzonego pacjenta.

			Doktor Gandera, jeden znajnowszych nabytków kliniki, protegowany samego profesora Niemczuka, siedział przy stoliku wkącie sporego, pogrążonego wpółmroku pomieszczenia. Mieszał machinalnie wystygłą herbatę, nie odrywając wzroku od gazety oświetlanej snopem ostrego blasku padającego ze stojącej na skraju biurka lampki. Podobnie jak inni członkowie personelu zwielkim niepokojem obserwował rozwój wydarzeń na mieście. Epidemia mogła mu bowiem przysporzyć wiele pracy, jeśli władze nie opanują sytuacji wnajbliższym czasie.

			 – Coś się stało?– zapytał wyrwany zzamyślenia łomotem odbijających się od ściany drzwi.

			 – Owszem, pan Cieniawski uprzejmie prosi okolejne elektrowstrząsy– rzucił Zadrożny, popychając Mateusza wkierunku stojącej za parawanem leżanki.– Tym razem niech poczuje, co znaczy prawdziwa agonia. 

			 – Co znowu zmalował?– zainteresował się Bartosz, składając gazetę.

			 – Uciekł zoddziału izakradł się do kostnicy.

			 – Nihil novi sub sole…– Gandera spojrzał dziwnie na Piotra. 

			Cieniu, jak pracownicy szpitala nazywali „chodzącego trupa”, robił wszystko, by dostać się do kostnicy, iparokrotnie nawet dopiął swego, zazwyczaj jednak karano go za to przywiązaniem do łóżka na parę dni albo zwiększeniem dawki środków uspokajających, ponieważ słowne reprymendy już od dawna nie docierały do „martwego umysłu”, aregularnie okładający pacjenta sanitariusze za każdym razem odnosili wrażenie, że ich ofiara naprawdę nie odczuwa emocji ani bólu. Elektrowstrząsy wtym stadium choroby nie mogły pomóc Cieniawskiemu, to było jasne jak słońce, lecz po odpowiednio zaaplikowanym porażeniu zmieniały krnąbrnego pacjenta wwarzywo, zlecano je więc coraz częściej, aby choć na jakiś czas pozbyć się kłopotu.

			 – Tym razem przesadził– zapewnił Bartosza Zadrożny, który na szczęście zdążył wymyślić dobre wytłumaczenie dla swojego zdenerwowania iżądania surowszej niż zwykle kary.– Problem wtym, kolego, że tam, na dole, mamy samobójcę oczym na pewno powiadomiono już profesora. Wiecie, co by było, gdyby stary zaszedł do kostnicy inadział się tam na tego palanta?– Trzepnął chwiejącego się Cieniawskiego wramię pięścią, jak to mają wzwyczaju szczeniaki wszkołach, robiąc mu klasyczną mukę.

			 – Oj, wiem…– Gandera się przeciągnął, mierząc ostrym spojrzeniem Mateusza, który był jednym znajczęstszych gości wjego gabinecie. Profesor miał słabe serce, takiego numeru mógłby nie przetrzymać.– Doigrałeś się, bratku– skwitował, kiwając głową.

			Zadrożny uznał to za wystarczającą odpowiedź, odwrócił się więc, lecz zanim minął próg, dodał jeszcze:

			 – Zadzwońcie, kolego, na dyżurkę, niech mu siostry zaaplikują porządną lewatywę przed zabiegiem. Musimy przecież dbać ozdrowie ikomfort naszych podopiecznych– uśmiechnął się zsatysfakcją, widząc, że Gandera sięga po słuchawkę.

			* * *

			Żaneta Kręt wiedziała, że za żadne skarby nie wolno jej opuścić tego pomieszczenia– gdyby przyłapano ją samą poza oddziałem, tak daleko od piętra, na którym powinna teraz przebywać, zpewnością zostałaby ukarana. Personel kliniki nie stosował wtakich wypadkach taryfy ulgowej, ajej nie uśmiechało się spędzenie kilku kolejnych dni włóżku, zwłaszcza że zostałaby unieruchomiona pasami, ado tego spętana wnadgarstkach ikostkach, aby nie mogła zaspokajać się sama, jak to miała wzwyczaju, gdy tylko ją izolowano. 

			Dostała dreszczy na myśl, że mogłaby trafić na elektrowstrząsy. Wpoczątkowym okresie terapii próbowano poskromić przepełniające ją żądze tą właśnie obiecującą metodą, lecz na jej szczęście dość szybko zrozumiano, że nie tędy droga– choć jeden zlekarzy wciąż sugerował powrót do cyklicznego rażenia prądem, przed czym ocalił ją gwałtowny sprzeciw ze strony obecnego kochanka. 

			Założyła sięgającą do połowy łydki szpitalną koszulę, po czym– nie mając nic lepszego do roboty– usiadła na stole do sekcji, wmiejscu, gdzie jeszcze przed momentem leżał ten, jak mu tam, Cieniawski. 

			Muszę zapamiętać to nazwisko, pomyślała. Choć pociągał ją aktualny kochanek ijego wyuzdanie, to trwające od kilku miesięcy schadzki ztym samym mężczyzną stały się nużąco schematyczne. Od pewnego czasu nie wynosiła znich nic nowego, atego przede wszystkim szukała wkontaktach zmężczyznami. Zaczęła się więc rozglądać, na razie skrycie, za świeżymi źródłami doznań. Jednym znich mógłby okazać się „chodzący trup”, jak Zadrożny nazwał chłopaka. Żaneta zamierzała sprawdzić wnajbliższym czasie, czy Mateuszek-Trupuszek, jak go natychmiast ochrzciła, pozostanie obojętny, chłodny i… sztywny, gdy poczuje na przyrodzeniu bijący od niej żar pożądania.

			Siedziała wkompletnej ciszy, czekając na powrót kochanka, choć nie miała wielkich nadziei na satysfakcjonujące dokończenie tak ciekawie rozpoczętej schadzki. Odmierzane przez wiszący na ścianie zegar sekundy płynęły nieprzerwanie, lecz wślimaczym tempie, tak więc– mimo że Krętówna sporo rozmyślała onowo odkrytej, potencjalnej wciąż sferze doznań– po upływie mniej więcej trzech minut znudziło ją tkwienie wbezruchu. 

			Mogła zaspokoić się sama, żeby rozładować nieco napięcie wywołane niedawnym incydentem, albo… 

			Ciekawość wzięła górę. Żaneta odwiedziła tę część szpitala po raz pierwszy, nigdy wcześniej też nie była wprawdziwej kostnicy, zdecydowała się więc wykorzystać pozostały jej czas ipomyszkować wsterylnym jak opatrunek pomieszczeniu.

			Oprócz stołu do sekcji, nad którym wisiała dziwaczna lampa, wsali znajdował się wózek na kółkach, na którym sprowadzany okazjonalnie patolog trzymał narzędzia– teraz zamknięte wmetalowych szafkach ustawionych rzędem wzdłuż jednej zbocznych ścian. Trzecią, tę najdalszą od drzwi, zabudowano natomiast czymś, co wyglądało jak…Mimo dłuższego zastanowienia Żaneta nie znalazła adekwatnego porównania. Miała przed sobą troje kwadratowych drzwiczek zlśniącego metalu, każde zaopatrzone wdźwignię przypominającą wydłużoną klamkę iopisane wprawym górnym rogu kolejnym numerem.

			Zaintrygowana ruszyła wich stronę, ale przystanęła po paru krokach. Przede wszystkim dlatego, że im bliżej tylnej ściany podchodziła, tym robiło się chłodniej, nie to jednak ją powstrzymało. Grobową ciszę tego specyficznego sanktuarium śmierci przerwał cichy, niemniej dobrze słyszalny dźwięk. Przytłumione stuknięcie, jakby coś poruszyło się wpobliżu, nie wsamej kostnicy, lecz wjednym zprzyległych pomieszczeń.

			Krętówna zamarła, nasłuchując. Następny stukot nie zaskoczył jej więc jak pierwszy odgłos, dzięki czemu zdołała namierzyć kierunek, zktórego dobiegał. Dźwięk dobywał się zza jednych dziwnych drzwiczek. Czyżby Mateuszek-Trupuszek nie przyszedł tu sam? Czyżby ktoś jeszcze podzielał jego pasję? Boże, niech to będzie facet, zmówiła wmyślach krótką modlitwę, mając nadzieję, że mimo wszystko spotka dzisiaj kogoś, kto spełni jej nowe najskrytsze marzenie. 

			Ruszyła dalej, wolno, ostrożnie, jakby bała się spłoszyć tego, kto hałasował. Zimno emanujące od ściany zdrzwiczkami uświadomiło jej wkońcu, zczym ma do czynienia. To musi być chłodnia, wktórej przetrzymuje się ciała! Czytała otakim cudzie techniki wjakimś kryminale dawno temu– wszpitalnej bibliotece brakowało interesujących istymulujących pozycji– jednakże tamten opis był tak zwięzły ienigmatyczny, że dopiero teraz skojarzyła go zmiejscem, na które właśnie patrzyła.

			Przyłożyła ucho do lodowatej powierzchni metalu. Tak, to właściwe drzwiczki, wywnioskowała, poczuwszy lekkie drżenie. Dureń, który dał się tam zamknąć, chyba zaczynał odczuwać skutki mrożenia, ponieważ zkażdą chwilą rzucał się coraz bardziej. 

			Po krótkim wahaniu sięgnęła do klamki ijednym szarpnięciem otworzyła na oścież grube, izolowane jak wprawdziwej lodówce drzwiczki. Był tam, widziała jego nogi; podeszwy mocno znoszonych butów inogawki odprasowanych na kant modnych spodni zszerokim mankietem. Dziwne, pomyślała. Pacjentom, nawet tym zoddziału półzamkniętego, odbiera się cywilne ciuchy, aby nie mogli dać drapaka, czyżby więc miała do czynienia zkimś, kto pojawił się tutaj dopiero co izostał ukarany przez sanitariuszy wtak nietypowy sposób?

			Świeże mięsko, ztą myślą wysunęła leże chłodni, odsłaniając podrygującego nieporadnie mężczyznę. Bóg ją jednak wysłuchał. Moment później, gdy wpolu widzenia pojawił się tors nieszczęśnika, zrozumiała, dlaczego ma takie problemy– zapakowano go wdoskonale jej znany, kremowy kaftan bezpieczeństwa.

			Uśmiechnęła się szeroko, ponieważ los zrobił jej naprawdę wspaniały prezent. Grube płótno, wktóre zakutano mężczyznę iktóre unieruchamiało mu ręce za plecami, sięgało tylko do pępka, dzięki czemu od pasa wdół był… hm… dostępny. Parciane pasy krępujące jego nogi tuż pod kolanami sprawiały, że delikwent przypominał ofiarę poważnego wypadku drogowego.

			 – Zobaczmy, co masz wkoszyczku, mój ty króliczku…– wymamrotała zlubieżnym uśmiechem Żaneta, przyklękając obok wysuniętego leża. 

			Sięgnęła obiema dłońmi do rozporka unieruchomionego, ale wciąż ciskającego się mężczyzny. Poczuła zawroty głowy, ledwie dotknęła sztywnego ichłodnego materiału, lecz była tak podniecona faktem, iż za moment urzeczywistni kolejną fantazję, że zbagatelizowała tę dość dziwną dolegliwość. Sekundę później pociemniało jej jednak woczach, poczuła się też słabo, jakby miała zemdleć. To ją otrzeźwiło, anawet wystraszyło, ponieważ opadała zsił tak szybko, że nie umiała wstać. Nogi całkowicie odmówiły jej posłuszeństwa. Zachwiała się raz idrugi, po czym padła na twarz, prosto na leżącego mężczyznę, który wierzgał jeszcze przez moment, anastępnie także zamarł. Wkostnicy na powrót zapanowała cisza.

			* * *

			Zadrożny klął jak szewc, przemierzając szybkim krokiem ciemny piwniczny korytarz. Zafundował Cieniawskiemu sesję, której tamten długo nie zapomni, ale to nie poprawiło mu humoru. Miał tylko nadzieję, że Gandera nie skrewi izadba, aby chodzący trup zmienił się wzaślinione warzywo na najbliższe dwa, amoże nawet trzy tygodnie, choć to nie kompensowało Piotrowi choćby procenta utraconych bezpowrotnie doznań. 

			Nie tak wyobrażał sobie ten wieczór. Bardzo nie lubił, gdy jego plany brały włeb, zwłaszcza te dotyczące seksu, amiał pełną świadomość, że nie zdoła odtworzyć atmosfery schadzki, nawet jeśli otworzy chłodnię iwyciągnie zniej zwłoki samobójcy– bo tylko tam mogły trafić, skoro sanitariusze nie zostawili ich na stole. Zimny, sztywny jak deska trup to nie stygnące wciąż ciało, na którym tak bardzo zależało Żanecie…

			Ztą myślą pchnął ciężkie drzwi, wstępując ponownie do kostnicy. Po zrobieniu kolejnego kroku zdębiał. Zobaczył kochankę, wijącą się na zwłokach samobójcy. Klęczała obok wysuniętego leża chłodni, spoczywając górną połową ciała na podbrzuszu nieruchomego mężczyzny, jej twarz znajdowała się dokładnie tam, gdzie powinna, by…

			 – Ty szurnięta zdziro!– wrzasnął, uświadamiając sobie, co Krętówna próbuje zrobić. 

			To było zbyt obrzydliwe nawet jak dla niego, choć zdarzało mu się intymnie dotykać martwych kobiet. Dotykać, ale nie…

			Dopadł do Żanety, zanim zdążyła się podnieść. Chwycił ją za włosy, odciągnął od ciała samobójcy, wymierzając siarczysty policzek, po którym… zatoczył się, jakby sam dostał wtwarz.

			 – Co jest?– mruknął zaskoczony, opierając się plecami olodowatą ścianę chłodni. Zacisnął oczy, próbując zapanować nad zadziwiająco mocnymi zawrotami głowy, azanim otworzył je ponownie, poczuł zimną dłoń chwytającą go za pasek.– Zostaw mnie, ty szma…– tyle tylko zdążył wycharczeć, gdyż paraliżujący ból zacisnął mu krtań, uniemożliwiając dokończenie zdania.

			Był lekarzem, natychmiast więc zrozumiał, co oznacza przenikający go spazm, potworny smród idziwne poczucie, że jego wnętrzności poruszają się, jakby nagle ożyły. 

			Ta dziwka patroszy mnie jak ry…

			Zwalił się bezwładnie na Żanetę, prosto wkłębowisko własnych jelit ikrwi.

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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			sobota, 10 sierpnia 1963, godzina 07:00

			estakada kolejowa w okolicach ul. Powstańców Śląskich

			Blondyn okazał się lekko rudawy i wcale nie tak wysoki, jak się wydawało. Miał owalną, słowiańską twarz i lekki zarost, z daleka nie rzucający się w oczy. Dołączył do Karola i dziewczyny dopiero po dłuższej chwili. Nie zaryzykował wejścia w krwawą miazgę po tym, co stało się z jego poprzednikami. Pozostając za barierką, dotarł do miejsca, z którego mógł swobodnie przeskoczyć na wyładowaną drewnem platformę. Z niej przedostał się na drugą stronę pociągu i ruszył śladem oddalającego się Schrödera i idącej za nim jak cień dziewczyny.

			Dogonił ich, dopiero gdy się zatrzymali na wysokości ulicy Powstańców Śląskich. Karol przystanął tam, by przyjrzeć się widocznym w dole ulicom. Wszędzie szwendało się coraz więcej apatycznych postaci. Niektóre stały tylko, chwiejąc się jak człowiek na rauszu, inne łaziły bez celu, wpadając na siebie wzajemnie bądź na przeszkody, całkiem jakby im ktoś odjął nie tylko rozum, ale i wzrok. Wyglądało to nie tyle groźnie, ile dziwacznie. Do czasu jednak.

			Dziewczyna pisnęła nagle, wskazując ręką na wylot arkad po lewej. Stojące tam postacie odwracały się jedna po drugiej i znikały w mroku. Po chwili Schröder zrozumiał, co je tam przyciągnęło. Spod arkad wybiegła grupka ludzi. Było ich pięcioro, a w zasadzie sześcioro, ale to Karol zauważył dopiero później. Kobieta w średnim wieku oraz czterech mężczyzn – dwóch młodszych i dwóch starszych – uzbrojonych w zwykłe deski. Używali ich do odpychania i powalania oszołomów, którzy lgnęli do nich jak nie przymierzając, muchy do gówna.

			Grupka uciekinierów minęła szeroki chodnik. Na środku skrzyżowania wszyscy zwolnili, potem zatrzymali się zupełnie, choć tylko na moment. Od najbliższych szwędaczy dzieliło ich z dziesięć metrów, mogli więc sobie pozwolić na chwilę oddechu.

			Rozejrzeli się czujnie wokół, zanim wyglądający na ich przywódcę przysadzisty brodacz ruszył zdecydowanym krokiem w stronę dworca. Sądził zapewne, że wybiera najbezpieczniejszą drogę, i może tak było naprawdę. Niestety pokraka, która uczepiła się Karola, akurat wtedy musiała rozewrzeć paszczę.

			 – Nie idźcie tam! – wrzasnęła, zaskakując wszystkich.

			Schröder zdębiał, tamci w dole także. Odwrócili się, spojrzeli na wiadukt. Trwało to tylko kilka sekund, lecz wystarczyło, by utracili zyskaną przewagę. Chwiejący się na nogach oszołomieni dziwacy nie marnowali za to czasu. Złazili się zewsząd, prosto na kobietę i jej obrońców. Widząc to, uciekinierzy ruszyli z kopyta w przeciwnym kierunku, ponownie popełniając błąd. W obliczu tak licznego przeciwnika nie pomogło im nawet nieustanne wywijanie dechami. Jeden z młodzików szybko został z tyłu. Powalony przez jego partnera grubas w poplamionym podkoszulku chwycił go za kostkę i już nie puścił.

			Chłopak zniknął pod chmarą szwędaczy. Na ten widok pozostali uciekinierzy pogubili się do reszty. Drugi młodzik rzucił deskę i zaczął wiać ile sił w nogach. Pędził do wiaduktu, omijając wolniejszych od niego przeciwników jak narciarz bramki podczas slalomu. Dwa razy omal go nie złapali, ale jakoś im się wysmyknął. Na tym jednak jego szczęście się skończyło. Uskakując przed dwoma podrostkami, wpadł na kobietę w podomce, a ta… dosłownie urwała mu głowę.

			Pozostała trójka trzymała się wciąż razem, ale zaprzestała ucieczki. Brodacz wywijał dechą jak szalony. Jego towarzysz opędzał się jak mógł od otaczających go szwędaczy, wolną ręką osłaniając kobietę wciśniętą między plecy jego i tamtego. Taktyka ta sprawdzała się, dopóki wokół nie zaroiło się od gęstwy przeciwników. Zanim walczący zniknęli pod zwałami napastników, Karol zobaczył coś, co zmroziło mu krew w żyłach.

			Kobieta uniosła rękę nad głowę. Trzymała w niej podłużne zawiniątko. Becik podobny do tego, w którym na szczęście usnął znów zmęczony Kajus. Gdy umilkły w końcu wrzaski mężczyzn i przeraźliwy pisk matki, stojący na wiadukcie usłyszeli ciche kwilenie, które po chwili także urwało się jak nożem uciął.

			Schröder spojrzał na klęczącą obok niego dziewczynę.

			 – Zadowolona jesteś?! – warknął.

			Pokręciła głową, wybuchając jeszcze głośniejszym płaczem.

			Splunął z obrzydzeniem w jej kierunku i już miał się odwrócić, by odejść, gdy kątem oka zauważył biegnącego ku nim człowieka. Rozpoznał go natychmiast. To był ten sam facet, którego widział wcześniej za barierką. Jedyny ocalały z katastrofy na torach i późniejszej niezrozumiałej masakry.

			 – Oni… – sapał zdyszany, ledwie dobywając głosu. – Oni… – zatrzymał się kilka kroków od nich zgięty wpół, z dłońmi opartymi o kolana.

			 – Co: oni?! – krzyknął poirytowany Schröder.

			 – Oni zmartwychwstają – dokończył wreszcie blondyn, podnosząc głowę.
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			 – Co tam się dzieje? – wymamrotał doktor Wegner, zanim kapitan przesunął go za siebie.

			Ledwie skrzydła bramy odsunęły się od siebie, w luce pojawiły się dłonie, jedna, druga, piąta. Ci z zewnątrz napierali na wrota z taką siłą, że na nic się zdał opór Rawińskiego i jego dwóch podwładnych.

			 – Strzały ostrzegawcze! – ryknął Okrutny, widząc, że sytuacja wymyka się spod kontroli.

			Nierówna salwa zagłuszyła wszystkie inne dźwięki, ale nie zdołała skłonić więźniów do zaprzestania szturmu. Brama, choć trzymana przez trzech funkcjonariuszy, przesunęła się błyskawicznie o cały metr, co wystarczyło, by wpadło za nią dwóch naraz mężczyzn ubranych w cywilne łachy. To naprawdę musieli być tymczasowi, tylko im bowiem nie wydawano więziennych sortów.

			 – Na ziemię! – wydarł się Okrutny, pozostali podchwycili ten okrzyk. – Gleba, powiedziałem!

			Znów padły strzały, po których więźniowie znajdujący się na dziedzińcu przystanęli, lecz nie padli, jak im kazano. Nie był to jednak przejaw agresji. Zawładnął nimi strach – strach tak potężny, że nie wiedzieli, co robić. Kapitan nie od razu to zauważył, ponieważ sam był bliski paniki.

			 – Brać ich! – warknął, dopadając najbliższego, by posłać go hakiem w nerkę na bruk. – Skuć drani! Migiem!

			Strażnicy rzucili się na zdezorientowanych mężczyzn, przyszpilając ich kolejno. Rawiński niewiele się pomylił: zanim brama została na powrót zamknięta, na dziedziniec dostało się nie więcej niż tuzin osadzonych.

			Dziesięciu już leżało skutych, dwaj ostatni, najspokojniejsi, szli chwiejnym krokiem w kierunku szamoczących się więźniów i trzymających ich funkcjonariuszy.

			 – Zombie! – wrzasnął niespodziewanie przyglądający się tej scenie Wegner.

			 – Co?! Gdzie?!

			 – Ci dwaj są zarażeni! – Lekarz wskazał na tych osadzonych, którzy jeszcze stali.

			Rawiński podbiegał właśnie do jednego z nich. Wybił się już, spadł na plecy idącego, zanim ktokolwiek zdążył zareagować. Był o wiele cięższy od więźnia, runęli więc obaj na bruk jak ścinane drzewa.

			 – Nie! – Wegner zamachał rękami, zrobił niepewny krok do przodu, jakby chciał odciągnąć sierżanta, ale w ostatniej chwili zrezygnował. – Nie podchodźcie do nich! Nie zbliżajcie się, bo… bo… bo was pozarażają!

			Wrzeszczał tak przeraźliwie, że nawet ci, którzy go nie zrozumieli, cofnęli się mimowolnie.

			Tymczasem Rawiński, zamiast zerwać się z ziemi i skuć obezwładnionego, leżał na nim, jakby nagle zasłabł. Był jednak tak ciężki, że przygnieciony przez niego zombie nie mógł się oswobodzić. Drugi zarażony wykorzystał moment konsternacji i parł teraz prosto na obserwujących tę scenę ludzi. Najbliższy funkcjonariusz znajdował się zaledwie trzy kroki od niego.

			 – Rozwalić drania! – krzyknął Okrutny, unosząc makarowa.

			Nie wiedział, ilu mundurowych go posłuchało, ale sądząc po efektach, strzelał każdy, kto trzymał w ręku broń. Zbliżający się mężczyzna podskakiwał śmiesznie po każdym trafieniu. W jego prążkowanej, niegdyś białej koszuli, a nawet w spodniach pojawiało się coraz więcej dziur, ale to go nie powstrzymywało, szedł dalej, jakby mundurowi rzucali w niego pestkami, zamiast używać ostrej amunicji. Wojciech wymierzył dokładniej. Z pięciu metrów nie mógł chybić i nie chybił. Kula kalibru 9,25 mm, o jednej z największych prędkości wylotowych w historii broni krótkiej, przebiła się przez czaszkę potwora jak przez papier, posyłając na bruk za nim kawałki skóry, kości, a także gęste bryzgi mózgowia zmieszane ze strugami krwi. Rana wylotowa miała rozmiary pięści, co wszyscy zobaczyli, ponieważ impet tego trafienia był tak silny, że zombie wykonał pełny piruet, zanim… no właśnie, nie upadł, choć powinien.

			Widząc to, większość strażników podała tyły. Ludzie, którzy przeżyli koszmar kilkuletniej wojny i okupacji, wiali, jakby im ktoś odbezpieczone granaty w dupy chciał wsadzić. Więźniowie także skorzystali z zamieszania i pognali za mundurowymi w stronę głównego budynku. Ze skutymi za plecami rękami mieli jednak problem z utrzymaniem równowagi. Padali, przetaczali się i wstawali, nie bacząc na ból, byle jak najszybciej znaleźć schronienie i jak najbardziej oddalić się od istoty, której nie sposób powstrzymać ani zabić.

			Parę sekund wystarczyło, by na dziedzińcu zostali tylko Okrutny, Sękala, Wegner i dwaj strażnicy pilnujący bramy, którzy padli na ziemię, gdy zaczęła się strzelanina, ponieważ znaleźli się na linii ognia.

			 – Tomasz! – Sękala oprzytomniał pierwszy, ominął łukiem chwiejącego się, podziurawionego jak rzeszoto zombie, i szedł dalej, by ściągnąć przyjaciela z drugiego potwora.

			 – Nie! – wrzasnął Wegner. – Nie dotykaj go, durny gorolu!

			Sierżant nie posłuchał. Doktor zawahał się, po czym skinął głową, jakby uznał, że robi co trzeba i rzucił się w kierunku nie lubianego krajana. Dogonił go w sekundę i popchnął z całych sił. Zaskoczony Sękala wyłożył się jak długi, wypuszczając broń z ręki. Tetetka poleciała aż pod bramę, między leżących tam wciąż zdezorientowanych strażników.

			 – Nie wolno ich dotykać! – Wegner opadł na plecy starszego sierżanta, wrzeszcząc mu do ucha. Sękala nie słuchał, ryknął jak raniony zwierz, szarpnął się i pomimo mikrych rozmiarów strząsnął lekarza z pleców, jakby ten był nie dorosłym mężczyzną, ale dzieckiem. Oszołomiony lekko Robert wylądował na bruku, nie stracił jednak rezonu. – W kolana mu strzelajcie, w kolana! – wychrypiał, pokazując zarażonego, który właśnie ruszał w kierunku wstającego podoficera.

			Jeden z leżących przy bramie funkcjonariuszy sięgnął po broń Sękali. Podparł się lewą ręką, wymierzył i pociągnął za spust. W kompletnej ciszy rozbrzmiało metaliczne stuknięcie. Magazynek był pusty.

			 – Szlag by to – jęknął strażnik, odrzucając tetetkę.

			Powędrował dłonią do pasa, ale nie zdążył odpiąć kabury, zanim żywy trup dosięgnął jego przełożonego. Mógł więc tylko patrzeć, jak pozbawiony połowy głowy człowiek pochyla się nad oszołomionym starszym sierżantem, pada na niego i zaczyna drzeć pazurami mundur, by dostać się do ciała pod spodem.

			Sękala poddał się bez walki. Zwiotczał natychmiast, jak balon, z którego ktoś wypuścił powietrze.

			 – Zróbcie coś, do cholery! – wrzeszczał Wegner, odczołgując się byle dalej od nieumarłego i jego ofiary.

			W tym momencie uwagę zdębiałego Okrutnego przykuł sierżant Rawiński. Poruszył się, drgnął raz i drugi, jakby zaczął odzyskiwać przytomność. Całe szczęście…

			 – Tomek?

			 – On też jest już zombie! – Wegner złapał kapitana za nogę. – Patrzcie!

			Oczy gramolącego się z ziemi Rawińskiego były białe, jakby wywrócone źrenicami w głąb czaszki. Skórę na twarzy miał dziwnie szarą. Poruszał się niezbornie, jak ci dwaj przed chwilą.

			 – Ja pier… – Wojciech przeżegnał się, co zważywszy na jego przekonania, było chyba nawet dziwniejsze od faktu, że istnieją ludzie, których nie można zabić.

			 – Uciekajcie! – Wegner machnął wolną ręką na funkcjonariuszy czających się wciąż pod bramą. – Tam, bokiem, omińcie ich! Wycofajmy się… – Spojrzał w górę na Okrutnego. – Musimy zamknąć wewnętrzne bramy, odciąć ich, zanim dopadną kogoś jeszcze!

			 – Nie! – Kapitan otrząsnął się, jakby ktoś oblał go kubłem zimnej wody. – Zaraz wrócą nasi. Nie możemy ich zostawić na pastwę tych, tych…

			 – Zombie – podpowiedział ponownie lekarz.

			 – …chujów – dokończył roztrzęsiony oficer.

			 – Jak zamierzacie chujów powstrzymać, skoro nie można ich tknąć? – zapytał zgryźliwym tonem lekarz.

			Tymczasem strażnicy wycofali się spod bramy, jak im poradzono, szerokim łukiem omijając nieumarłych i wracające do życia ofiary.

			 – Skrzynie – bąknął kapitan.

			 – Co: skrzynie?

			Okrutny uśmiechnął się triumfalnie.

			 – Dworczyk! – Wskazał palcem strażnika po prawej. – Leć pod magazyn, zwołaj ludzi, przynieście tutaj cztery skrzynie na zwłoki. I coś ciężkiego, najlepiej jakiś złom z warsztatów, felgi, cokolwiek. Nie gap się na mnie jak szpak w pizdę, tylko ruchy na sprzęcie! Kamil, czekaj! – zawołał, gdy młody szeregowiec ruszył w kierunku bramy prowadzącej na teren dawnych bloków dla kobiet. – Dawaj tetetkę.

			Chwycił w locie rzuconą mu broń, przeładował.

			 – W kolana, tak? – zapytał zaskoczonego Wegnera. – To coś da?

			 – Powinno go spowolnić – odparł lekarz.

			 – Brzostek, ty zostań! – Kapitan powstrzymał drugiego strażnika gestem uniesionej ręki. – Jeszcze jeden krok, a ciebie też rozwalę! – ostrzegł, widząc, że przerażony funkcjonariusz nadal przesuwa się w stronę wejścia na blok A. – Zbierz porzuconą broń, będziemy potrzebowali maksymalnej siły ognia.

			Okrutny wymierzył makarowa w podchodzącego do niego wolno Rawińskiego.

			 – Wybacz, Tomek – szepnął, naciskając spust.

			Pierwsza kula weszła idealnie w prawą rzepkę. Odmieniony sierżant stracił równowagę, poleciał na twarz. Walnął o bruk z taką siłą, że wszyscy usłyszeli trzask pękających kości. Mimo to nie jęknął nawet, co więcej, natychmiast zaczął się gramolić z powrotem na nogi, jakby powodem upadku było najnormalniejsze w świecie potknięcie.

			 – Barki, przestrzelcie mu barki! – wrzasnął Wegner.

			Okrutny zrobił krok do przodu, przymierzył, wypalił, potem schował opróżnionego makarowa do kabury i przełożył do prawej dłoni tetetkę Dworczyka. Strzelił po raz trzeci, mierząc w prawy staw barkowy leżącego nieumarłego. Rawiński znieruchomiał, to znaczy przestał się podpierać, choć nadal próbował się odpychać jedyną sprawną nogą, ale przy jego wadze to nie mogło wystarczyć.

			 – Dawaj swoją broń, Janek! – Kapitan wyciągnął dłoń w stronę Brzostka.

			Uspokojony zimną krwią przełożonego funkcjonariusz wykonał polecenie, po czym wrócił do zbierania broni porzuconej przez kolegów.

			 – Daj jedną klamkę doktorkowi – dodał Okrutny, ruszając w stronę nieumarłego z przestrzeloną głową, który właśnie złaził z zabitego starszego sierżanta. Jemu najpierw zgruchotał oba barki, które jakimś cudem nie zostały uszkodzone podczas pierwotnej kanonady, a następnie wpakował trzeci, ostatni pocisk w lewy staw kolanowy.

			 – Po co mi broń? – obruszył się Wegner.

			 – Na wszelki wypadek – warknął kapitan, stając dwa kroki od znieruchomiałego Sękali.

			 – Jestem lekarzem, nie rzeźnikiem – rzucił oburzony medyk, ale nie odepchnął dłoni Brzostka, gdy ten podał mu jedną z porzuconych tetetek.

			 – Lekarze to najwięksi rzeźnicy – zaśmiał się kapitan, sprawdzając, czy ma jeszcze naboje w pistolecie. – Janek! – Odwrócił się do strażnika. – Powyciągaj magazynki i załaduj wszystkie naboje do jednego. Tylko szybko! Sękala nadal leżał tam, gdzie upadł, za to zombie, którego obalił Rawiński, zdążył już się podnieść. Okrutny przesunął się więc w bok, ściągając na siebie jego uwagę, by Wegner miał czyste pole do strzału. Lekarz jednak nie pociągnął za spust. Ręce tak mu drżały, że gdyby nawet zmusił palec do tego niewielkiego ruchu, i tak by chybił.

			Magazynek z ośmioma nabojami trafił do pistoletu Okrutnego, zanim Sękala zdążył stanąć na nogi. Sześć kolejnych wystrzałów rozbrzmiało głośnym echem, bam, bam, bam, bam, bam, bam! Gdy w bramie pojawili się ludzie niosący ściągnięte z ciężarówki skrzynie na zwłoki i złom z warsztatów, wszyscy nieumarli byli już unieszkodliwieni. Leżeli w kałużach krwi kilka metrów od bramy, wijąc się jak robaki wykopane z błota po solidnej ulewie.

			Funkcjonariusze, którzy nie brali udziału w akcji, zatrzymali się bojaźliwie za siedzącym wciąż na ziemi lekarzem.

			 – Zdejmijcie wieka, odwróćcie skrzynie do góry dnem i nakryjcie ich! – rozkazał Okrutny, cofając się o krok. – Wykonać!

			 – Ale oni jeszcze dychają – zaprotestował starszy szeregowy Hubert Kruk, warszawiak, jeden z ludzi Rawińskiego, zdaje się, że jego sąsiad z Pragi.

			 – Tak ci się tylko wydaje – zgasił go kapitan.

			 – Oni są zarażeni – mruknął Wegner, odkładając tetetkę na bruk.

			 – Jak to: zarażeni? – żachnął się drugi z przybyłych. – Przecież to nasz sierżant i…

			 – Myślisz, synku, że ewakuowaliśmy was za ten mur bez powodu? – Okrutny posłał mu ostre spojrzenie. – Nie wiem, z czym mamy do czynienia, ale jedno jest pewne: każdy, kto się zarazi, w mgnieniu oka zostaje bezrozumną, krwiożerczą bestią. Ot tak – pstryknął palcami. – Lepiej więc uważajcie, żeby żadnego z nich nie dotknąć.

			 – Jak mamy ich ponakrywać, skoro tak giczoły porozstawiali? – zapytał Kruk, wskazując tego z przestrzeloną głową.

			 – Wiekiem je sobie przesuwajcie – poradził mu Wegner, który zdążył już wstać.

			 – Słyszeliście, co doktor powiedział?

			Skinęli głowami, po czym ruszyli przed siebie bardzo niepewnym krokiem. Podeszli do nieumarłych wolno, ostrożnie, wstrzymując oddechy, jakby się bali, że zaraza dopadnie ich przez płuca. Pracowali parami, dzięki czemu sprawnie wykonali rozkaz. Proste, zbite z sosnowych desek skrzynie, w których chowano skazańców, nakryli starymi felgami i całą resztą złomu, jaki funkcjonariusze zdołali przytaszczyć z pobliskich warsztatów.

			 – To wystarczy? – Okrutny spojrzał na otrzepującego fartuch lekarza.

			 – Skąd mam wiedzieć? – odburknął Wegner.

			 – Z nas wszystkich to pan kończył medycynę.

			 – Nie uczyli nas tam o nieumarłych. Ale… – Wegner się zamyślił. – Lepiej będzie się ich pozbyć.

			 – Jak?

			 – Wystawmy ich za bramę.

			 – Ja nie tknę tej skrzyni. Za nic! – zaprotestował Brzostek.

			 – Ani ja – zawtórował mu Dworczyk.

			Reszta mundurowych poparła ich znaczącymi pomrukami.

			 – Spalmy ich – zaproponował w końcu lekarz, przerywając niezręczną ciszę. – Parę litrów benzyny, trochę drewna z kotłowni i będzie po krzyku.
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